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P o r a n k i  w  T e a t r z e  W i e l k i m
„Z im o w e  ba jk i • M ik o ła jk i" p ió ­

ra n lin y  K w iecińsk iej, w ystaw ione  
w  Teatrze W ie lk im  zostały gorąco  

przyjęte przez prem ierow a publicz­
ność i zapew ne hędą m iały p ow o ­
dzenie. E fektow nie w ystaw iona sztu 

ka, pisana gładk im  wierszem , uroz  

maicona piosenkam i i tańcem —  

oełna jest sentymentu i humoru. 
Artyści, p rzeważn ie dzieci Pow iśla , 
odznaczają się brakiem  m aniery i 
szczerym  zapałem , d la  którego trze 

ba  im w ybaczyć nieliczne b łędy

w ykonania. Rek lam ow an ie w ed ­
lowskich w y robów  obrćżyło w a r ­
tość artystyczną tekstu, a le  za tc 

p. M ałkow ski w  ro li św . M iko ła ja  

m ógł obdarzyć dzieci słodyczami i

Miasto „cichsi rzek i"

^ o lic 3  postępu  — lu n k io
Fron t p r z y b r u  k ie ru n ek  z a -

balonikam i, co w zbudzało  zrozumra cfićfHsi n a  N an k in . R zucone d w ie
ły  zachwyt. j d y w iz je  ch ińsk ie p o w strz y m y w a ły

• , . . m ężn ie m arsz o d d z ia łó w  ja p o ii -
N ą lezy  Się słów ko uznam * p. W a - 5Klch 0 p a n o w a n łe  N a n K im . w b -

sie low i i pc B e ilów m e za ładnie od - bec e w e n . ,n r  ó z a le w u  duż , h
tworzoną postać Zaw ieruchy.

„Zim< w y m  B ajk o m " poświęcim y  

osobną recenzję. * ^

Ucho zajęcze jaKd środeK leczniczy
żaoafcorty n au k ow e z XVil w

N ie  każdem u w iadom o, ja k  po­
w a ż n ą  rolę oagry™ aI n iegdyś w  

m edycyn ie  nasz szarak . N ie  było  
w  nim  au i je d n e j cząsteczki, któ­
re j by n it  p rzy p isy w an o  leczni­
czych w ła sn ośc i, zw łaszcza  w  16 
ł 1 7 -t jm  w . —  epoce n au kow ych  

zabobon ów .
Chorym  n a  p o aa g rę  w y c ie ran o  

n o g i „za jęczym  bu lion em ", to je st  

roso łem  w ygo tow an ym  z m ięsa  
sza rak a . N a  odm .ozen ie  nóg zale­
cano  ok łady  z p łu c  za jęczych , u- 
tartyeh  n a  m asę. Żó łć  za jęcza  z 

m iodem  b y ła  s to sow an a  w  w ypad  
kaeb g łuchoty . Z w ilż o n ą  w  w ódce  
żó łc ią  nac ie ran o  skronie, gd y  kto 

c ie rp ia ł na  bezsenność. P rze c iw  

krw otokom  za lecan o  k rew  z z t -

p rzestrzen i przez C h ic zyk ó w  b y ­
ło  Dardzo utrudn ione. Ł 
■■ N a n k in  to p o łu d n io w a  stolica  
C h m , n a zw a n a  tak  w  o n ró żn it -  
n iu  od  Pek inu , pó łnocnej sto li­

cy, p rze? C h ińczyków  mś z w a n a  w ł a l c i w o ś c f X t R
K ia iig  N  lirg co znaczy cisza rze ­
k i ;  N a zw ę  tę tłum aczyć m ożna  

sam ym  po łożen iem  m iasta, ktćrc

m etańsldch astronom ów , czego o -  

czyw iśc ie  nie : chcą p rzy jąć  
C h ińczycy  O bse rw ato riu m  to 

zn a jd u je  się obecn ie w  Pek in ie .

W  oko licach  sam ego  N a n k in u  
rośn ie w  obfitości ga tun ek  żó ł­
taw e j D aw ełny , z k tó re j w y r a ­
b ia ją  znaną tkan inę pod  n azw ą  

„n an k in u ". K rz e w , w y d a ją c y  tę 

D aw ełn ę n ie  różn i się n iczym  od  

-nnych, o a rw a  zaś Da w e łn y  p o -

w  Ncuikinie
żę p rzyk ładan o  p łóc ien n ą  ch ust- *eży nad  rzek ą  k a n g - ls e -K ia n g ,
kę um aczaną w e k rw i m a jo w ego  m a jącą  w  tym  m iejsci bhrdzc. - . . „ . . . .
z a ją ca . W  1652 r. sp rzed aw an o  je  J spoko jny  n u rt Sa łnó  m iasto  p o - .■ p .ze z  A n g lik ó w , p o d ^ i-

5TOLICA POST$£U
, ,W  dn iu  26 s ie rpn ia  -842 C h iń ­

czycy tu  w ła śn ie

szcze w  aptekach drustk i z k rw ią  

za ję czą " . Szerść  sza rak a  c .eszy ła  

się w  m edycyn ie w ie lk im  p o w o ­
dzen iem : p rzy  k rw otokach  w k łada  

no j ą  do nosa, z pop io łu  ze spa lo ­
nej sze rśc i p rzy rząo zan o  p igu łk i 
używ ane ja k o  doskonały  środek  

rra c ie rp ien ia  Żo łądkow e.
. In n e  części z a ją ca  rów n ież  po­

s ia d a ły  zastosow an ie  w  m edycy­
nie, » p .  w ew n ętrzn a  skórka kon­
chy usznej, zw ilżon a  m lekiem , by  
ia  za le can a  w  ch orobach  usznych, 
ca ła  koncha sp a lo n a  n a  popiół, 
lub  spa lo n a  i pom ieszana z km in­
kiem  g ło w a  za jęcza , m ia ły  być b.

gtrze 'onego  w  b ie g u  za jąca . N a r ó  sKuteczne w  krwotoKaen.

M. B U Y N O - A R C T O W A . Z Ł O T A ' J. POĆ A Z In S K A . W  W O J T U S te  
NIĆ  152 strony z licznym: lysunka- W E J  IZB IE . W  kulom wej okładce i 
tai W . Romeykówny. W  ^arwnej o- _ z 33 rysunkami St. Booińskiego. 56 
Lładce M. Puch [skiego. W ydawnic­
two M. Arcta, W arszawa, 1Ś37. Ce­
na zł. 3.60, opr. w  recznie malowany 
pap:er w  kulorowej obwolucie zł.
4.60.

0. W I3TE R . W IR U IŃ C Z Y K  Ct^r 
■wone Książki M . Arcta. 2 tomy, 547 

uron. 25 ilustracyi w  tekśc.ć. W y ­
dawnictwo M. Arcta, W arszawa, 
193” Cena zł. 9,— , w  opi. płóc. zł. 
13.— .

M  B R Z U S K A . S T A R  i ' L a M U S. 
Powieść, w barwnej okładc« A. Kud­
ły, 148 stron. W ydawnictwo M. Art>- 
to^ W arszaw a, 1937. Cena zŁ 2.20. 
Wydanie ozdobne z 4 całostronicc ■ 
wymi ilustracjami A . Kudły zł. 4.20.

hU  jkcua ła  s i t  w  sprtedaty  
" o s tu n .

^Polska
bez proletariati

D r  W o j c i e c h a

Z A L E S K I E G O

Do nabycia w księgarniach 

i kioskach „RUCHU"

Ctna 10 gr

siada au żą  przeszłość nistorycz  
ną, do  rok u  1405 jest -e zy d en c ją  

cesai-zy, s łyn ie  ja k o  ogn isko  k u l-  

ro ry  i uczoności d a w n y ch  C h in . 
T u  są do  dziś na joogatsze  k się ­
gozb iory , p iz ew y ższa ją ce  znacz­
n ie  ir»ne m iasta. D z ięk i sw em u  

poiożen iu  ro z w ija  się pom yśln ie  
hande l i p rzem ysł.

W I E z A  

a  P O k C E L A W I

W y ra ze m  d a w n eg o  bu d o w n ic  ■ 
iw a  b y ła  do  n iedaw na m an a ,  
dziś ju ż  n ie  istn ie jąca, w ieża  o 

wysokości 200 stóp, w y k o n a n a  z 
po rce lan y  O  tej* cn iuD ie N a n k i­
n u  o p o w ia d a ją  z d u m ą starzy  

Ch iń czycy  p rz y b y ły m  cudzoziem  

com.
- ' V

P o za  tym  na leży  w y m ien ić  
s łyn ne tu  n iegdyś  o b se rw a to r iu m  

astronom iczne jeszcze z czasów  
p a n o w an ia  M o n go łó w . D o  dzis  

trw a  spór, czyim  dzie łem  b y ły

su ją traktat, k tóry  w s trz ą sn ą w ­

szy pan o w an iem  w ła d có w , po raź  
p ie rw szy  w  b ieg u  d z ie jó w  W D ro - 
w a a z ił  C h in y  w  ogó ln y  ruch  
św iata .

U d  tego czasu N a n k in  sta ł się  

du ch ow o  koleDKą w szystn ich  
C a iń cz y k ó w  m yślących  w  duch u  

eu rope jsk im , w a lczących  p rze ­
c iw n o  rząd o w i cesarsk iem u  z ta ­
k im i p rzew ó d cam i ja k  d r  S u n -  
Ia t -S e r  i inni.

N ie ra z  ju z  p rzechodziły  bu rze  

w o jen n e  nad  m iastem  „cichej 
rz e k i" , n ie u lega ło  jed n ak że  ono  

dużym  zniszczeniom . W o jn a  n o -  
w oczena n ie . oszczędzi go  je d n ak  
tak, ja k  nie- oszczędziła  innych  
m iast ch ińskich. •

stron wydaiue V  Wydawnictwo M.
Arcta, W arszawa, 1937. Cena zł.
1.30, opr. zł. 1.80.

H. D O M IN IK . vZ G A Z E C IA R Z A  , . „  ,
M IL IO N E R E M . P o lie ść . w  b .rwne, ‘a r cęc n a  astiononnezne N a u n a
obwolucie L. Jagodzińskiego 28C i stw ie rd z iła , źe są to a z ia ła  m aho-
stron. Wydawnictwo M. Arcts W a r ­
szawa, 1937 Zł. 5-— , cpr. zł, 7.— .

W . U M IŃ S K L  M Ł O D Y  J E N IE C '
IN D Y J S K I. W  barwnej okładce M.
Pucnalskiego. 16 Ostron. Wydanie V 
Wydawnictwo M. A rcta, W arszaw a,
1937. Cen zł. 2.40.

Książk' powyższe stanowić mogą  
doskonały prezont gwiazdkowy dia! 
młodzieży. —  Niektóre z nich jakj 
„M łody ‘eniec indyjski” dia irtł&uzie- 
ży, lub „W  W ojtusiowej izbie” dla

Oh wosknoryA ja  k»<rl iH f ig te tzn y d i
J a k  s k ł a d a n i a -  d a w n i e !  ż y c z e n i a

Zwyczaf przesyłania życzeń nowo- zachował) się do dzis.aj w muzeac.i pisanen. na nich nazw iskiem, d j  któ- j fortunę z rogiem obfitości, Jw a go

K I, małe tanie książeczki, które bę- zurą J napisem. „Kwiat otwiera się i chouziłi go miarami na cześć Janusa ' prj_estanc p [ześyi?nia kart noworocz- ' po',1ysłowe, np- w  18,2 r* w
da czytane przez dzieci z dużym Za­
interesowaniem. oto następuj< rok nowy. Flakoniki te „raz wzajemnym przesyłaniem iy  r nych> Po.t-wiły się one na nowo I niu ukazały się karty w  formie map

73-tl raz

„Cnotliwa Zuzanna”

Ś l u b y  u m a r ł y  c i i
Z o b y cz a jó w  i t ia d y cy j ch ióskich

P o d  w zg lę d em  z w y c z a jó w  i oby  , s ta ra  bię ich un iknąć, z a w ie ra ją c  

cza jó w  C h in /  pozosta ją  w  n a jz u -  w cześn ie  zw iązk i m ałżeńsk ie , je -
p en ie jsze j sprzeczności z E u ro p ą ; żeli zaś tego n ie  zdązy  uczynić
np . podczas ż a ło b y  noszą b ia łe  nrzed śm iercią, trosk liw e  rodzina
szaty, n a  k on ia  w s ia a a ją  od  p r a -  t stara  się zaradzić  z łem u  w  ten
w e j strony, o b ia d  zaczyn a ją  od j sposób, że w y szu k u je  n a ty c h -

le a tr  „8.15” daje dziś po raz 73-ci deseru , a kończą na zup ie  i t. p. j m iast kom etę n iezam ężna zm arłą
t>zampań"''ą operetkę Gilberta „Cno- < Ł e c 2 to są ty lko  d robn ostk i w  po  w  tym san .ym  dn iu  co n ieżonaty
tliwa Zuzanha", świttnie wyreżyse­
rowaną przez W . Zdzitowieckiego z 
niezrównanymi wykonawcami pp.
Gabrłelli. Ordyńską, Kraszewską,
Czerską, Bodo, Walterem, Rakowiec­
kim, Faliszewskim, l  :edtke, Dąbrow ­
skim i Kielarskim. Na czele baletu 
urocza para i£ołpikówna —  Papliń- 
ski.

czen i podarrr ków „ s t ro n ią " ,  jak  4 4ym w a w  l W « n  V  « iV w »n o  w  ^ * cń ch- »  * * * «
-  - -  •• • - ■ ----------  -  - 14 tym w - a w  10 lym w  uzywano w  „o  m o n a pomyślnością, a kraje ezczt, ez Egiptu flakoniki, tak z Rzyn.u za 

chowały się do naszych czasów orj 
giname „k an y " z życzeniami nowo 

rocznymi; kawał v ypalonej gliny, na 

której pewien Rzymianin życzy sobie

natym celu tabliczek miedzianych, 
których rytowano życzenia.

"T e  piem sze powinszowania n o w o -’ nie, były one znacznie mniejsze i o  
roczue zawierały przeważnie senten- j zdabiano je wtedy portretami rót- 

ł swemu synowi szczęścia (A.muum 1 cie 1 przypowieści z Pisma św „ póź- nych współczesnych znakomitości 
novum, fs.uatum, felicem miki et filio), j nieJ ozdabiano je rysunkami, przed Pomięazy urzędnikami pocztowymi 
taoiica kryształowa z wyrżniętym n a ! Mawiającymi Dzie i Jezus, lub

nłej powinszowaniem  

Commodusa 1 i  d.

dla c e s a «

ściem i weselem. W  czasie kongres; 
wiedeńskiego Kształt kar uległ zmla-

kursowały w  owym  czasie karty S
iiiołc z szarfą, na której były wym- rysunkami wszelkich pojazdów pocz­
esne życzenia.

A t t j s o w e  k a r t y

towych, były one zaopatrzona w  ru­
chome wskazówki dat. *

Następnie ukazaiy się w  Berlinie
Po  wynalezieniu druku zwyczaj kany noworoczne w  formie cienkich 

rozsyłania kart noworocznych rozpo -, blaszek żelaznych, pochodzących *

S z a r f y  z  ż y c z e n i a m i

W Cnmacn od szeregu wieków
ró w n a n -u  z d z iw aczn ą  cerem onią C h iń czyk  W nosz? ją  do  dom u, w  praktykuje się przesyłanie w  dniu j wszechnil się bardzo w  Niemczech,1 królewskiej giserni żelaza, iecz jako  

zw an ą  „ś lu bem  zm arły ch ". ttórym  z n a jd u ją  się zw ło k i zm ar Now ego Roku wielkich czerwonych ( czcionki drukarski, pociągano różny- zbyt ciężkie i niepraktyczne bardzo
C h iń czycy  w ie rz ą  g łęboko , że łego, u s ta w ia ją  o bo je  rzęu em  i od  kart, na których obok nazwiska wy* j „g farbami z czego puwslał druk ko- krotko były w  użyciu. Ostatecznie

życie p o zag ro b o w e  c z ło w iek a  n ie b y w a  się ś lu bn a  cerem on ia, p o d -  syiaiącej je osoDy, figurują pięknie lorowy. I zaczęte wyrabiać coraz przekonano się, że najlepsze są kar
żonatego  p rzed staw ia  w ie le  p rzy - łu g  ry tu a łu  chm sK iego . N a stęp n ie  wymalowane żjczenla. Zwyczaj ten kosztowniejsze i ozdobniejszt karty, ty papierowe, jako najlżejsze i naj*
krości, każdy  w ięc  szanu jący  3ię n o w ozaślub ion ych  w y n o szą  na zachował się dotychczas, japończycy bilety, powlekano je atlaserr I ozaa mniej kosztowne p rz , przesylkaci* 

o by w a te l P a ń s tw a  N ieb ie sk ie g o  ( cm entarz  i ch o w a ją  razem . 1 również p. zesyłają sobie karty z w y - oiano rysunkami pnedstawiającymi pocztą.

JERZY M A R IU SZ TAYLO R 3 1 )

C Z C I C I E L E
W & T a N A

P O W I E Ś Ć

Ksig/na b jła  z łego trochę niezadowolona, aie wśród służ­
by Alfred tym swoim wyczynem zdobył sobie od razu uznanie 
j szacunek. Stało się to zresztą pomimo jego woli, bo wcale 
do tego nie dążył Był przecież mechanikiem ; to zdolnym 
mechanikiem, chociaż nie miał w tym kierunku Draw>e ‘ład­
nego wykształcenia. Tyle tylko, że w dzieciństwie jeszcze 
nauczył się ślusarstwa, a potem, kiedy przyplątał się na W o­
łyniu do oddziału wojskowego, z którym, po zakończeniu 
zwycięskiej wojny, przywędrował do Warszawy. Zarabiał na 
życie ślusarką, kształcąc się jednocześnie i czytając wszystko, 
co wpadło mu pod rękę, aby niebawem zainteresować się ra 
diotechniką, która następnie pochłonęła go całkowicie.

Bagatela! W tej dziedzinie stał się nawet wynalazcą. Cze­
ladnikowi ślusarskiemu, w ciągu ki,ku lat wytężonej pracy, 
ud tło się zbudować aparat nadawczy o konstrukcji niesły­
chanie prostej, w całości swej tak lekk* i taki mały, że moż­
na go było nosić nieledwie w kieszeni. Alfred zademonstro­
wał swój aparat jednemu z kierowników rozgłośni warszaw­
skiej, któremu nowy wwnalazek tak bardzo przypadł dc gu­
stu, że postauowił wypróbować go od razu iiardżo oryginal­
na mia>a ło być próba. Rie-ownik, poszukujący w oąz nowych 
efektów dla programu sw-ojego działu, polecił młodemu wy­
nalazcy przeprowadzić przy pomocy tego nidego aparaciku 
reportaż z okolic stolicy, gdzie szalała właśnie niebywała du­
r z . śnieżna. Wiemy już, dlaczego pomysłowa ta audycja me 
doszła do skutku. ,

Młody człowiek był zbyt rozkochany w swoim zawodzie,

który' dal mu tyle powodów do zadowolenia, łby się z mm 
rozstać w zmienionych warunkach życiowych Miał z tym tro­
chę trudności, bo łazienka była jedynym i oslatmm ustęp­
stwem, na jakie zgodziła się księżna w chorobliwym niemal 
przy wiązaniu do osiemnastowiecznego wyglądu swej rezy­
dencji. Antena na stylow-ym dachu? Coś w rodzaju obrzydli­
wego piorunochronu w sąsiedztwie zdobiących grecki fron­
ton złoconych posązkow antycznych? I co jeszcze? Przewrody 
elektryczne na statkach i jedwabnych obiciach9  No, nie! Na 
to księżna zezwolić nie mogła. i ,

Wtedy Alfred, nie chcąc zrezygnować ze swoich eKspery- 
rnentów' radiotechnicznych, wyprosił dla siebie starą szopę, 
stojącą przy stajni A ponieważ poza pałacem, wszystkie inne 
budynki — nawet stajnia — miały światło elektryczne, więc 
przeprowadzenie do szopy przewodów, nie sprawiło mu żad­
nej truduoEci.

Nie potrzebował ich co prawda dla swojej radiostacji na­
dawczej, która działała przy pomocy niezwykle silnej, ale 
bardzo malutkiej, suchej baterii, stanowiącej rowmeż jego 
własny wynalazek. Zbudował za to w szopie piękny odbior­
nik. tym razem juz n:e tylto ku zdumieniu, ale i aciesze służ­
by, znającej dotąd wyłącznie aparaty kryształkowe. Nie 
o" służbę zresztą chodziło Alfredowi. Kiedy wszystko było go­
towe, zaprosił do swego warsztatu księżnę Już samo wnętrze 
szopy zdziwiło ją bardzo, bo niedawna rudera, pi zeubraziłu 
się w pracownię, zaopatrzoną w przeróżne przyrz' dy, Których 
przeznaczenie było je j zuptłme nieznane. A ponieważ w szo­
pie nie brakowało nawet fotelu, w którym Alfred zwykł był 
odpoczywać po pracy, więc księżna usiadła z nadmiaru 
wzruszenia.

— Ty sam to zrobiłeś? Sam? Naprawdę sam? —  pytała, 
oglądając odbiornik przez złote lorgnon, osadzone na dłu­
giej, staroświeckiej rączce

Wprost nie wiedziała, jak się ma ustosunkować do tego 
owocu pracy swego w cudowny sposób odnalezionego dziec­
ka. O ile sobie p; zypominała, nie rot ił takich rzeczy żaden 
Ostrogski i żaden Przetockt, Nie miała pewności, czy ina sie.

z tego cieszyć, czy nad tym boleć. W  każdym razie, była bar 
dzo wzruszona.

— Ja sam, mamo —  Alfred w tym okiesic dopiero przy­
zwyczajał się do nazywania jej matką i szło mu. to jeszcżj* 
dość niesporo.

Ch lał księżnie zrobić jeszcze jedną niespodziankę, aby 
wzbudzić w n ej sympatię dla swego zawodu, uprosił ją więc, 
aby pozostała w pracowni, a sam, nastawiwszy odpowiednio 
odoiurnik, wyruszył natychmiast do pobliskiej wsi, gdziń 
właśnie odoywał się odpust, i stamtąd za pomocą swojego 
maiutkiego aparatu nadał reportaż, który postarał się uczy­
nić ^ak najbarwniejszym.

Wrócili z bijącym sercem, gnając konia jak na pożar, bo 
nie tyle jeszcze chodziło mu o wrażenie, jakie sprawił na 
księżnie, ile o przekonanie się, jak działa nadajnik, którego 
tak dawno nie nrał w użyciu.

Wynik jednak pi zeszedł wszelkie oczekiwania. Okazało 
się, że nadajnik działał bez zarzutu i księżna wzruszyła się 
tak bardzo, słysząc w aparacie głos syna, że zwołała do szo­
py całą stużnę, każąc podziwiać jego dzieło Kiedy wszedł* 
wstała i, nieco przesadnym ruchem, przycisnęła "go przjf 
wszystkich do piersi, a potem kazała natychmiast przenieść 
całe urządzenia szopy do pałacu..

Ledwo jej wytłumaczył, ż.i będzie lepiej, jeżeli zostawi 
teraz wszystko na miejscu. W  każdym bądź razie ujęła go tą 
dobrocią. Zawsze zresztą była dian dobra. Jak troskliwie, 
z jakim poświęceniem pilęgnuwała go podczas choroby, ja' 
kiej nabawił się z powodu rany, do której przyplątało si§ 
złośliwe przeziębienie. Sprowadzała do niego najlepszych le­
karzy, przyjęła kUka pielęgniarek, ale ostatecznie nie dopu­
ściła do jego łóżka żadnej i siedziała przy nim sama cały®* 
dniami i nocami, aż wreszcie przyszedł do siebie zupełnie

Wtedy dopiero w słowach niezmiernie prostych i zdumie­
wająco szczerych wyjaśniła mu, że mst jego matką. A kiedy 
nie wierzył, wyjęła z torebki połowę złotej bransoletki, ktori? 
otrzymała od Gołąbkowej

(D. c. n.i.


